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D o  B O G A. (*)
( l  Poety Rossyiskicgo Dzierzawina: przekła­

du S. Kassyanowicza, w r. 12,22.)

O T y! przestrzenią n ieogran iczon y!
T y , który Żyiesz w tylu istot ruchu!
Coś był od wieków nigdy nieskończony,
W  Bóstwie troisty, niewidzialny duchu!
Wszędzie obecny i wszędzie jedyny,
‘Któremu nie masz mieysca, ni przyczyny;
Którego dociec nikt nie mógł, nie może,
Który napełniasz sobą wszystkie rzeczy;

(*) T a  Oda uważana za ieden z c e ln ie j­
szych płodów poetycznych Dzierza­
wina, iest iuż przełożona na iezjk 
polski przez Ignacego Szydłowskiego 
i umieszczona była .w Dzienniku Vł i- 
leńskim. Xiądz St. Czerski Professor 
Literatury Łacińskie'y, w Wilnie 
przełożył ią wierszem na ięzyk Ł a­
ciński , który to przekład wyszedł 
także na świat w Wilnie. Redak- 
cya posiadając przekład n o w y , u- 
mieszcza go w swoie'm piśmie w 
przekonaniu , że zrobi przyiemnosc 
tym z czytelników, którzy znaiąc 
tłómaczenie Szydłowskiego, będą mie­
li sposobność zrobić porównanie 
przekładu dawnego Z przekładem P. 
łiassyanowicza. (R ‘)

Coś wszystko stworzył, wszystko masz w 
swey pieczy, »

0  Ty! r o z u m e m  n i e p o i ę t y  Bo ż e .

Zgruntow'ac prędzey ocean głęboki, 
policzyć piaski i planet promienie. 
Chociażby zdołał czyi rozum wysoki; 
Tw e bez początku, bez końca istnienie;
1 duchy które Twem światłem iaśnieią, 
DoyśćTwych wyroków,niemogą,nieśmieiąr 
Żaden taiemnic Twoich nie przenika; 
Ledwo się myślą wzniesie od poziomu, 
W net niknie w pośród twoiego ogromu,? 
Jak iedno mgnienie,wśród wieczności znika.

Chaosu bytność, T y  ograniczoną 
Z otchłań wieczności wezwałeś;
A wieczność wprzódy wiek; em urodzoną, 
T n i e g d y ś  w' samym sobie^ osnowałeś. 
Tyś sam zostawszy, światłość swoie wznie­

cił, -
Z Siebie iaśnieiąc, Tyś wszystko oświecił. 
W Tobie iest św ia tła , początek daleki; 
T y  otworzyłeś wszystko iedne'ra słowem! 
Tyś się rozpostarł, sam w swćm dziele no- 

we'ra, - 
Tyś był!.. T y  iesieś!., T y  będziesz na

T y  łańcuch stworzeń w sobie obeymuiesz! 
T y  ie ochraniasz, i żywisz obficie, 
Koniec z początkiem, sprzęgasz, utrzymu- 

iesz,
I śmiercią nawet, wynadgradzasz życie! 
Jak iskry z ognia sypiąc się wychodzą. 
T ak  się podobnie, z Ciebie słońca roństąf



Jak  w czasie z im y  d ro b n e  p y łk i  sz ro n u ,
W  d z ień  się p o g o d n y  i m r o ź n y  m iga ią ,  
W zn o szą ,  się, w azą , toczą, blask w ydaią ,  
T a k  w łaśn ie  g w iazd y ,  u  stóp T w e g o  t ro n h ,

W  n ie sk o ń c z o n o śc i  św ia ty  n iez l iczony , 
K tó re  z a y m u ią  te  Wielkie p rzes trzen ie ,  
P e łn ią c  p rzez  C ieb ie  p ra w a  n a z n a c z o n e ,
O d  w ieków  z siebie w y d a ią  p ro m ie n ie ,  
L ecz , razem  w szystk ie  te g lo b y  ogn is te ,
I te w k rysz ta łach  św ia tła  p rzez roczyste ,  
K tó re  iaśn ie ią  w tak  p iek lm y  ozdobie ,
I ten  b lask  z ło ty  fal m o rsk ic h  bez  k o ń c a ,  
ł  gore iącę  w szystk ie  razem  słońca ;
Jak o  n o c  przy d n iu ,  ta k  o n e  p rzy  T o b ie .

Jak k ro p la  zn ik a  u p u s z c z o n a  w m orze , 
T a k  w szystk ie  św ia ty  z n ik a ią  p rz y  T o b ie ,  
Cze'mze iest jed n a  z iem ia  w ty™ p rz e s tw o ­

rze? •' ‘
C zem  i a sam  jeden  na  ty m  w ielk im  globie? 
Św ia tów  o g r o m n y c h  pocze t n iez l iczony ,  
K ló re m i  g ó r n y  p rzes tw ó r  n a p e łn io n y ,
I s to k ro ć  i n n y c h  p rzed  Twoie 'm  obliczem , 
Jeźli się  w szystk ie  a w szystk ie  zg rom adzą ,  
L ed w ie  d o y rz a n y in  p u n k te m  się w ydadzą ;  
A ja p rzed  T o b ą  czen iże  bgdę?.,. ń iczem!..-

T a k ,  n iczem ! Ależ, T y  w e m n ie  i s tn ie ­
jesz ,

P rzeż  sw oią  d o b ro ć  i ła sk  tw y ch  d o w o d y ;  
T y  ca ły  w rao ićy  postaci iaśnieiesz .
T a k  jako  s łońce , w m u łey  k ro p l i  w ody!..  
Ń icźem !,.  Lecz  przec ież  ia swe życ ie  czpię! 
T o b ą  n a tc h n io n y  k u  n ie b u  w zla tu ię ,  
C iebie  p rzeczuw ać  m oia  dusza  m oże , 
Ciebie p o y m u ie ,  Ciebie w y o b raża ,
C iebie  p rz e n ik a ,  o T o b ie  rozw ażą .
Ja i e s le m h .  p e w n o —  i T y  ie s teś  B o ż e ! . . .

Jesteś!... N a tu ra  is tncść  Tw ą. zw iastu ie ,  
L  to  co ty lk o  iest p rzed  T w e m  obliczem ; 
Jesteś!., to ro z u m , to  serce w s k a ż u ic ’ 
Jesteś!.., i ia więc. n ie  testem  iu ż  niczem !..  
Jam  iest ca łego  cząs tk ą  p rz y ro d z e n ia ,  
J a ie s te m  w yższy  n a d  w szystk ie  s tw orzen ia ,  
T y  m i s z a n o w n y  środek n a z n a c z y łe ś ; . 
Gdzieś p rze s ta ł  t c h n ie n ia  udz ie lać  niebia-, 

n o m ,
Gdzieś zaczął ż y c ie  n a d a w a ć  z iem ian o m , 

m ieyscu  te'm —  ła ń c u c h  cz ło w iek iem  
spoiłeś!...
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Ja ie s te m  Węzłem św iatów  ro z rz u c o n y c h ,  
J a m  iest os ta tn i z w szystk ich  s tw o rz e ń  r a ­

z e m ,
Ja p o ś re d n ik ie m  w liczbie o ż y w io n y c h ,
Ja iestem  Bóstwa p ra w d z iw y m  obrazem!
Ją się zam ien ian i  ca ły  w proch  z n ik o m y .
Ja n iy ra  r o z u m e m ,  śm iem  w s trz y m y w a ć  

. ■' • g ro m y ;
Ja K ró lem !.,  s łu g ą ,  la ro b aczk iem .. .  B o ­

giem!,..
Lecz k iedy  ca ły  cudem  się b y d ź  zdaię,
K tóż  m i o B o ż e  ten początek  daie?
Kto?..  T y !  dochodzę  w z a c ie k an iu  m n o -  

g iem . '  ’ - .■ : ":

T w oie 'm  więc iesierc o B o ż e  s tw orzen iem ! 
Tw oie 'y  m ądrości, ia dz ie łem  prawdzivve'm, 
T y  iesteś życia  m o ie g o  s t ru m ien iem ,
D u szą  raey  duśży, K ró le m ’ sp raw ied liw ym ! 
T a k i e  T w e  b y ły  yvyroki n iezm ienne ,
B y m  śm ierci p r z e b y ł  o tc h ła n ie  b e z d e n n e ,  
B y m  w stąp ił  w w ieczność  dla m n ie  p rze -  
f z n a c z o n ą ,  _ '
Ż eby  śm ie r le jne  m ó y  d u c h  w zią ł p o k r y -  
* y '■ }  . cie ;
I z śm iercią  k o ń cząc  nie śm ie r te ln e  życie , 
W ró c i ł  p a  T w o le  n ie ś m ie r te ln e  ło n o , , ,

U n ied o śc ig ły ,  n ie p o ię ty  B oże! 
Z n a m / i a k  m e  śłąbe śą  w y o b rażen ia ;
Z n am , źe m a  dusza w yraz ić  n ie  m oże ,  
Je d n e g o  ry su  T w p ię g o  odcien ia! . . .  '
L ecz  ieźli Ciebie, czcić i c h w a l ić -w o ln o ,  
K ió raż  z śm ie r te ln y ch  is to t będz ie  zd o ln ą  
T o b ie  okazać  sw oie  dz iękczyn ien ie? . .  
L e d w o  m o ż e m y  p o d n ie ść  sig k u  T o b ie ,
I g inąc  p ra w ie  Wtyną n ie z m ie rn y m  globie , 
W y le w a ć - z  pow iek , łez  W d z ię c zn y c h  s t ru ­

m ienie! . , .

/ ' • •  i r .  ~

K O B I E  T  Y.

Zdaię  się, że  iuż  b a rd zo  w iele  p i s a n o  
o k o b je tach ;  zastanovyiwszy się jed n ak ,-  
•że o n e  sk ładą ią  polovyg sp o łeczeńs tw a ,  
dziw ić się po trzeba , dla czego n ie  p i s a n o  
wigce'y w ty m  względzie. —  C echa o d ró -  

I źn ia iąca  ie od nas, iest więćęy m o r a l n a ,  
iak' f izyczna; ich o rg ą ń iz a ć y a  iest  s łabszą
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o<! tiasźey, piękność krótkotrwałą.- lecz 
towarzystwo uczciwych kobiet, iest n a y -  
lepszą szkołą dla rnęszczyzny chcącego 
nauczyć się grzeczności i przyjemności w 
obcow aniu. O ne łagodzą nasz charakter, 
rozwiia ią czułość, upiększała dowcip, i 
p rzykładam i swoiemi.pobudzają nas do li­
tości; w tym względzie m usim y im p rzy ­
znać wyższość nad nami. Ich wesołość i 
wdz ęki są zachwycające, cierpliwość i 
Czułe starania , zadziwiają nas: gdzie m y 
u ż y w a m y  rozsądku, tam One wdzięków, 
gdzie męszczyzna używ a siły, tam kobie­
ta  łez używać zwykła. Ich w rodzonem i 
przym iotam i są dobroć, słodycz i miłość 
porządku , ieżeli są k iedy o k ru tn e ,  to ty l­
ko  dla tego że nas Zanadto kochaią. Nie 
tw orzą obszernych planów, nie w yradzają 
się.z llicll wielkie geniusze, one zw yk ły  
ograniczać się domowemi cnotam i Juz 
to  im daw no przyznano, a czego n iem o­
żn a  zanadto powtarzać, ze są sk rom ne 
córki, w ierne żony , prawdziwe przy ja­
ciółki, i czułe m atki;  o to są ich n ayp ie -  
knieysźe zaszczyty* T o  co ie nayw ię- 
ce'y od nas odróżnia, iest ich edukacya, albo 
bardzo mała, albo zupełn ie  zaniedbaną, 
iwk w, Chinach, jadzie kobiety n ieuczą się 
czytać ani pisać: dotąd n iem am y ieszcze 
p rzy k ład u  w historyi, ażeby kobie ty  rzą­
dziły całym  hraieni* — U, Iroksżów są 
przypuszczane do obrad publicznych, n a ­
sze ustawy śą dla nich mnie'y p rzychy l­
ne, bo nieniaią wiary takie'y iak męszcZy- 
zni; u n iektórych narodów potrzeba pięć 
lub sześć kobiet na świadectwo, gdy tym ­
czasem prawo pozwala ty lko  iediieiiiU 
męszczyznie .świadczyć. — Jest rzeczą 
wątpliw ą, czyli iowarzystwo po d  rządem 
kobiet, m ogłoby Się utrzymacT.* "Widzi­
m y, ż.e pod panow aniem  kobiet na tronie, 
K rólow e nie obiera ły  ministrów i urzę­
dników z płci żeńśkiey; rządziły bardzo 
dobrze, bo się Znały na ludziach zdatnych, 
a m oże iepiey niżeli nieklórzy z mężczyzn* 
Dla Zabawy m iały  głupców, i ludzi doga­
dzających ich próżności, lecz leśli potrze- 
bowcdy wielkich talentów7, Umiały ie od ­
kryć w ulęszczyznach, n igdy  zaś n iesźły 
za radą Swoich przyjaciółek.**

Stan kobiet zmieniał się rozmaicie u

różnych  narodów:, nigdzie iednak  nie są 
nieszczęśliwsze, iak u  dzikich narodow : 
iest rzeczą szczególną, że tam  gdzie 
ludzie ci są nayw ięcey zbliżeni do n a ­
tu ry ,  tam  kobiety są od n iey  bardzo 
dalekie, przez t y r a n i ą , która m arzm iła  
ich słabość. —  W zgarda i p o n iżen ie  
te'y płci, m ów i Bobertson, iest cechą cha-' 
rakteryzuiącą stan dzikości; tam  m ałżeń ­
stwo zamiast bydź zw iązk iem  przyiaźni,  
i w spólnego  cełń pom iędzy dw om a isto­
tami rów nem i, iest ty lko łańcuchem  któ­
ry  wiąże n iew oln ika  do p a n a .  K ob ie ty  
są tam  uży w an e  do n ay tru d n iey szy ch  i  
naynikczem nieyszych  za trudn ień .

W  powszechności m ożna powiedzieć, 
że kobiety w inny  swoie szczęście cywiii- 
zadyi, po łożen iu  klimatu, i Ustawom rzą ,  
du* G dyby ty lko  zn iesiono przez lat 
kilkanaście teatra, p rzechadzki publiczne , 
bale, zabawy, i wolność mieszania się o- 
bydw óch płci, spostrzeglibyśmy wielką 
odm ianę W sposobie życia, dziejach, cha­
rak terach  i W ludności. W szakże mało 
iest męszczyzn lak próżnych, k tó rzybysię  
Ubierali pięknie w tym celu, ażeby zw ró­
cić na  siebie uw agę męszczyzn; rob i się 
to ty lko dla kobiet, które chcą bydź wi- 
dzianemi tak od pierwszych iak i drugich* 
Kobieta, powiedział Pope, pos tąpu ie  z 
męśzczyznami iak gracz z kartami; n igdy  
nieprzywięzuie się do ledne'y figury, ale 
zwraca na wszystkie*

T a cy t  zostawił n am  p ięk n y  opis ze­
psu tych  obyezaiów w Rzymie, pod pier-  
Wsżemi Cesarzami; k tóry to przykład  iest 
przecież dla nas pocieszaiącym; rozw ody  
w tenczas lak b y ły  powśzechnem i, że wi­
dziano kobiety zawieraiące kilka związ­
ków m ałżeńskich w przeciągu iednegó ro­
ku* W  tym że Samym w ieku , wszystkie 
cno ty  daw nego Rzym u, schron iły  się do 
gaiów Germanii, i n iema znow u  nic pię- 
knieyszego, iak obraz skreślony  tych  lu ­
dów przez T a cy ta * "W tenczas m ałżonek  
robił podarunek  weselny swoie'y narze- 
ćżoney, sj.-ładaiąoy się, Z oręża i wołów 
zw iązanych  iarźmem, chcąc przez to dać 
poznać, że kobieta by ła  b raną  w m ałżeń ­
stwo, dla dzielenia niebespieczeństw i prac 

_ swoiego męża* Wtenczas wstyd n ie  b y ł



w ystaw ionym  na żadne p rz y g o d y , dale­
ki od uczt, widowisk i zby tku  wzniecają­
cego namiętności. K obiety  ieszcze w ten­
czas nieznały  sztuki pisania; przestąpienie 
p raw  wstydu niezdarzało się n igdy  w tym 
narodzie. W ystępną  zonę, sarn mąż mi a 1 
praw o karania, w ypędzał ią nogą  z dom u 
su oiego, z włosami obciętemi, ćwiczył 
rózgami, prowadząc ią po  wszystkich uli­
cach miasta.' Jeżeli się zdarzyło  pann ie  
przestąpić prawidła skrom ności, n iemiała 
żadnego  przebaczenia; młodość, piękność, 
ani maiątek, n iem ogły  iey m ęża w y g n ­
ieść. Uwodziciele, rów nie  surow ey po ­
dlegali karze.

P o d aru n k i  weselne, które czyn iono  u  
dawńiych Rzymian i Gallów, składały  się, 
z kądzieli, Wrzeciona, i iakiego narzędzia 
gospodarskiego. W dzisieyszyeh czasach, 
n a  mieyseu tego, ofiarnie się koszyk 
sztucznych kwiatów, wstążki, wachlarze, 
rękaw iczki,  róż i pom ada; zwierciadła i 
b ry lan ty :  m ożna  sobie z tego łatwo w y­
stawne różnicę kobiet wieków daw nych, 
od teraźnieyszych. ^

U Latynów , g łów ną ce rem onią  m a łż e ń ­
stwa, było włożenie iarzma na szyię n o ­
w ożeńców , i ztąd m a b ydź  etymologia 
słowa Conjugium, małżeństwo. Dzisiay 
wielu m ałżonków  zgodziłoby się na  to 
zapew ne, (chociaż nie są g łębokiem i fi­
lologam i) że wyraz ten iest bardzo wła­
ściwy Conjugium]....

III.
L  I  Z  L  I

Powieść Szw ajcarska .
(Dalszy Ciąg.)

Dale'y au to r opisuie iak ciekawością 
pow owodow 'any m ło d y  p o d ró ż n y ,  naza- 
iu trz  tę samą kobietę postrzega.

„Zam ierzy łem  sobie na  cmentarzu Ocze­
kiwać ciemności, lecz tam niecierpliwością 
ty lk o  byłem  m iotany, przywiązanie dzieci 
do rodziców, żal praw dziw y, un ika ią  świa­
tła  dziennego : nieszczęśliwi chętnie łzy 
przelewają w ciszy otoczeni ciemnościa­
mi nocy. ’ W olałem  ieszcze p rzechadzk i

używ ać, i znow u iak wprzód zaszedłem 
do lasku pu s te ln ik a ;  n i e b y ło  go w k a ­
plicy, lecz p rzy  iego dęb iku  siedziała ia- 
kaś m łoda dziewczyna, a iuoie  serce gwał­
townie biiące, dom yślało się że to była 
pożądana nieznaiojna. N akoniec pozna­
łem ią, a wtedy błagałem słońca alty bieg 
swóy wstrzymało, patrzałem na nie z ża­
łością, zdawało mi się że iuż, iuż się u-  
kryw'ało za g ó ry ;  w rzeczy saraey zn i­
kło; a ob łok  różaney  barwy W zachodnie'y 
stronie w idnokręgu, podo b n y  do lica dzie­
w czy n y ,  w 'chw ili  k iedy m nie postrzegła; 
rozeznała ona od razu towarzysza wezo- 
raysze'y nocne'y przechadzki. „C o  tu  ro ­
bi sz?“ zapyta łem  ła g o d n ie .—

„C zekam  na P u s te ln ik a "  odpowie.
Ahi to była ona —  Duszę moią napa­

wałem tym  czarującym  widokiem. W i­
działem galerye naysław nieyszych  obra­
zów., dziwiłem się M adonnie R ajaela , Gui- 
da, G racjom  A lbana , lecz tak anielskie'y 
głowTy niewidziałem. T o  owalne zaokrą­
glenie , ten  luby  blask, iaśnieiący w ie'y 
czarnych  oczach do połowy zakry tych  gę- 
stemi rzęsami, iaka niewinność w tern nie- 
bieskiem spoyrzen iu ! Uśmiech miłości i-* 
grał n a  iey p ięknych  us tach ;  to  lice za­
chwycające, ru m ian e  usta, tak białe i ró ­
wne zęby: nie, n ig d y  pędzel.śmiertelnika 
nie m ógł w iednym  obrazie tyle w dzię­
ków pomieścić. Byłem  zachw ycony i o -  
słupiały. Chociaż w sile zdrowia, iey tu ­
sza nie była szkoły  P la m andzkie'y, tak o-, 
k rzyczaney i tak  pospolile 'y;, iey kolory t 
n ienależał do szkoły  Włoskie'y, która nay- 
częściey kolor porcelany^ kładzie na  tw a­
rzy, n a  k tó rą  przedwieczny swem tw ór- 
czem tchn ien iem  rozla ł szkarłatne zna­
m iona życia i młodości. Miała ieszcze lat 
szesnaście, a iuż szy ia ,  r a m io n a ,  ł o n o ,  
tak kształtnie b y ły  z a o k rą g lo n e , tak 
wszystko było  doskonałe.  W szystkiem u 
się przypatryw ałem  naw et nodze, któ- 
re'y n ie  mógł oszpecić czarny  skórza­
n y  trzewik. Ah! pom yślałem  sobie, ieże- 
li pusteln ik  zawsze takie wizyty odbiera, 
ia natychm iast do iego celi się przenoszę 
i n igdy  ie'y nieopuszczę. Młoda i p iękna 
dziewica siedząca przy  d o m k u  niepowsta-

-  i
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ła; ie'y fartuszek n ap e łn io n y  by ł  m n ó ­
stwem kwiatów A lpeyskich; zaięta była 
ob ryw aniem  kwiatów od łodyg  i uk ład a­
n iem  ' i c h  do koszyka. Usiadłem, p rzy  
nie'y pod pozorem przypa tryw an ia  się 
k w ia to m , lym sposobem oczekując p u ­
s telnika. Moia sąsiadka musiała sobie po ­
myśleć ze oniemiałem; po pierwszem za­
p y ta n iu  niewyrzekłem ani słowa, tak uw a­
żałem pilnie mnóstwo ie'y w dzięków , a 
obraz  ieden starożytney szkoły Niemie- 
ckiey, k tó ry  sobie przypom nia łem , prze­
świadczył m nie ze ubliżałem sztuce m a- 
larskie'y. Obraz ten z kolekcyi Panów 
Brisserie i Heydclberg z n a jd u ie  się w Szlud- 
gardzie; uczynił on  na  m nie niezatarte 
wrażenie. Zdziałany i fest na tle z ło tem , 
i  wystawia kobieLę, którey wdzięki tak są 
zdumiewające, że t iu d n o  rozeznać czy to 
iest anioł, czyli śmiertelna. M ożna było  
powiedzieć że żyw a istota , k tó rą  przy 
sobie widziałem służyła za wzór m ala­
rzowi. Dla dopełn ien ia  złudzenia, gore- 
iący  ho ryzon t  szczątkami prom ieni u k ry ­
tego iuż s ło ń ca ,  rózciągaiący się po za 
górą  Rihgi, iak obszerny pożar, zastępo­
w a ł t ło  złociste tego malowidła. Zdaie 
się to bydź zadziwiaiące'm i tfudnem  do. 
poięcia dla tych, którzy niewidzieji zacho- 

. dzącego słońca za górę Righi i naypię- 
knieysze'y kobiety w pośrodku  p ro m ien i­
stego kręgu  chwały. Usta moie nieśmia­
ły  w yrazu  iednego wymówić, obaw iałem  
się aby do tego zachwycającego obrazu 
n ic  niewmieszać ludzkiego, i w rzeczy sa- 
me'y byłem  w uniesieniu . P rzyrodzenie 
także było  milczącera; naygłębsźa spokoy- 
ność panow ała  w lesie, ’ niewstrząsł się 
żaden  listek, same zefiry b y ły  spokqyne ,  
m oie  serce także; po nagłem  wzburzeniu  
nastąp ił  pew n y  rodzay obłąkania ; to cze­
go ia w o w e '/  chwili dośw iadczyłem , są­
dzę że może dać w yobrażenie nay w y ż-  
sze'y szczęśliwości.

Nareszcie przyszedłem do siebie. Dzie­
wica ciągle ogołacała łodygi z k w ia tów ; 
lecz spoglądała na m n ie  w m ilczen iu ,  
i z wyrazem podziwienia. , ,Od iak d a ­
w nego  czasu rzekłem  w z ru szo n y ,  twoia 
m atka  spoczywa pod temi kwiatam i któ­
re ś  wczoray wieczorem p o lew ała?

. W czoray  rok u p ły n ą ł  odpow ie głosem - 
s łabym i p rzy tłum ionym . Głębokie we­
stchnienie w ydobyło  się z iey d z iew icze /  
piersi; zw ilżone łzami ie'y oczy zwróciły 
się na ogniste morze wschodu; iak g d y ­
by chciała wyrazić że zaszło iuż iey s ło ń ­
ce życia, tak iak to, które dopiero oswie— 
ciwszy św iat,  zaszło za górę. „Maszże 
ieszcze oyc.a? “  zapyta łem  coraz ba'r- 
dzie'y zd u m io n y  iey weyrzeniera raelan- 
cholicznem. Schyliła w milczeniu swoię 
p iękną główkę iak gdyby p i ln ie '/  w pa­
trywała się w' ro b o tę , i po chwiii mil­
czenia rzekła: „k ied y  ia przyszłam na
świat, iuż moia m atka była wdową. — 

Nieraaszże k rew n y ch  przyjaciół?  —
Mam W uia Sęhw.enwerth w K an ton ie  

Solury; zapew ne P a n  znasz to W as teczk ó ;  
iest tam  K apitu ła  S. Klary. Napisałam  
do mego VYuia i dziś odebrałam  ódpo- * 
wiedź, k tórą  chciałam *dobrem u pokazać 
pusteln ikow i, iego rady zasiągnąć; lecz go 
nieznayduię. —

Cóż do ciebie pisał tw óy W u y ?  —
On sam nie iest szczęśliwy odpow iedzia­

ła /p o d n o sząc  oczy do nieba; ma wiele 
dzieci, a niema ich czem wyżywić!! We­
stchnęła znow u, i ręką zakry ła  oczy, aby 
przed sobą nie widzieć, iak mó wiła, o tw ar- 
tey  przepaści. —

Niechcąc, biedne dziecko dało m i po ­
znać swoie p o ło żen ie .—■

„C óż poczniesz? zapytałem ie'y ciekawie. 
N iew iem  odpow ie tonem  sm u tn y m  (chcąc 
swoie łży  zatrzymać); powiedzia łby mi 
to  dobry puste ln ik  lecz ieszcze nie p rzy ­
chodzi. —

On by ci powiedział, ażebyś się m odliła  
i całą ufność vv B ogu pokładała .  —

O! móy panie!  właśnie to ia zawsze ro ­
bie, i m am  nadzieię, że próśb m oich  wy- 

- słucha; Bóg iest tak  d o b ry !  Do dziś dnia 
ży łam  tem co mi m oia m atka zostawiła;
ale ona była  u b o g a   nic więcey nie-
m am , n ikogo  nieznana coby mi m ó g łd o -  
pomódz, lecz mi Bóg niedozw oli umrzeć 
z nędzy. Opuszczę Szwyc; niewiem gdzie 
póydę, świat iest tak  wielki! a wszędzie 
m ożna  się pożywić, uczciwi* sarabuią®.
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Cóż u m ie s z 'fd b rd f  zapyta łem  pogladaż 
iąć n a  iey ręce bielsze i delikatnieyszf; n i ­
że! f nay m odni eyszey damy.

Ja sama niewietn odpowie z nieśmiałym 
uśm iechem: bardzo mało: róoia matka za­
częła m n ie  uczyć có sama um ia ła ,  ale nie 
m o g ła  skończyć! iedńak i u n e mo/.e ń ie r 
w iele mędrsze adenin ie ,  Zarabiają na chleb; 
oddaliwszy się' zlądZapew ńe zn.ąydęmiey- 
sce u- iakiey dobrey p a n i ,  którey wiernie 
będę służyła.' JNic m nie  n ieprzy wiązuie 
do  Szwie oprócz dobrego puste ln ika  i 
g ro b u  kochaney  mai kr, ale ich zawsze w 
sercu m oim  mieć będę, modlić się oni bę­
d ą  za biedną śierótą, puste ln ik  w  sw ym  
u b o g im  dom kn a m oia matka w niebie, 
a Bóg w ysłucha  ich modłów: dwie m ło ­
de dziew czyny Ze Szwicu poszły  tsfkże 
W świat, iedna do Wiednia, d ruga do Ber­
l ina ,  dobrze im tam iest, dlaeZegożbym i 
ia n iem ała  bydź szczęśliwą? K iedy  z taką 
o tw artośc ią  Ze m n ą  rozmawiała ia p iękna 
d z i e w i c a; p r z y p at r y w a ł  e tn się ie'y Uważnie; 
ie'y dziecinna na iw ność ,tak  czysta i skro­
m n a  n iewinność, zupe łn ie  b y ły  w Sprze­
czności Z iey  Zamiarem zw iedzania świa­
ta. "W przeciągu ćałey ńaszey rozm ow y 
ńiespoyrzała  na  ranie; p rzypa tryw a ła  się 
iu ż  to zachodzącem u słońćtt; iu z  to  róu- 
raw ie  po d  ie'y stopam i leżące j ;  óńar ' Zda­
w a ła  się nieuw ażać na  to, ze się Ztiaydu- 
ie  sama iedna Z raęszezyzną wieczorem, 
wśród lasu; i n ie  by ła  wcale ciekawą 
Wiedzieć kto ia testem.’*
> O pisu ie  daley oddalenie się dziewicy, 

i  iak tkn ię ty  litością nad ie'y b iednym  
Jósem  w sunął Zręcznie trzy  sztuki Złota 
,<fo ie'y koszyka , p o tem  tak mówi.

t,W  p o śró d .g a iu  od Siti do Szwie cią­
g n ąceg o  się, chciała pom inąć  śćiesźkę, i 
W p ros tym  k ie ru n k u  udać się do m ia­
sta, zapew ne  dla tego żeb y  tam ze m n ą  
ra żen i  nieprzybyć; pozegmała timie, p o ­
zwoliła mi dotknąć się śwoiey rączki; ia 
do  us t  m y ch  tą p rzy ło ży łem  i uca łow a­
łem- . :

„ D a ru y  mi P ań , rzek ła UsUWaiąc ią  0-  
<1610016, to  n iep rzy sto i ubogie'y dziew czy­
nie.*.

Czyż uyrzą ciebie iutro? zapytałem  p s ­
trząc w ie'y p iękne czarne oczy, iak g dy­
bym  chciał w iey  duszy wyrok dla sie­
bie wyczynić.

Z całego serca, ieżli się to P a n u  podo­
ba, odpowiedziała z anielską lubością to­
nem  ^nayna tu raln ieyszym . Naybardziey 
Wyrafinowana zalotność, nic niepotrafi 
wymyślić, coby m ogło , tak iak te od n ie ­
chcenia pow iedziane słowa, uczynić n a  
m nie podobne  wrażenie.

„Z  całego serca” pow tórzyłem  kładąc 
ićy rękę n a  Swoiey; m usiała o n a .czu ć  
drżenie me'y ręki: „będę przez całą noc 
O tobie myślał, luba  dziewico, aż póki 
się zn o w u  niezobaeZymy.

O i ia tak że ,  odpowiedziała mi z u- 
śraiechem, będę. o Parni myślała: P a n  tak 
p ’ęknie umiesz mówić-, że„ zaw sZe rada- 
byni słuchać. Już dosyć iest późno, nie- 
vyierh iak m i prędko z Panem , czas .ze­
szedł; a iednakze P an a  nieznani. Proszę 
mi wierzyć, że ńie im>sz n ikogo  w ca łym  
Szwicu z kim bym  lubiła  rozmawiać, ale 
ż P an em  to co innego . -

A więc kochane dziewczę, Uyrzę ciebie 
ięszcze! lecz gdzie i kiedy?

A h ' odpowie spuszczając oczki, to  bar­
dzo trudno! :u ludzie są szczególnieysi, 
rzekła dowierzającym  tonem.; .wszyscy 
m og liby  słuchać cośmy z sobą rozm a­
w ia l i , l e c z  żeby Chóć iedna osoba w ie­
działa, ze razem przepędziliśmy wieczór, 
ah! Pan ie  coby to by ło  krzyku! iakby to 
o leni gadano! mówiliśmy tylko o rze­
czach p o w a żn y ch ,  o modlitwie o pobo­
żności, o nadziei lepszego życia w n ie­
b ie ;  n i e m o ż n a  tego naganie', iednak- 
0z e . . . . .

Gdzież się ż n o w u  zobacżym, przerwa­
łem Z niecierpliw ion,y<

Sama nie Wiem, odpowie.- G dybyś m i 
P an  chóć połowę tyle dobrze życzył 
iak ia ienm  f n ie  chciałbyś zapew ne  
ażeby O m nie źle mówiono w Szwicu, a 

, to koniecznie musi nastąpić, leżeli m nie  
k to  Z P an em  kanię; iedne obaczy.

Jak to, sarda niewiesz! chcesz aby n a­
sze widzenie s ię ie szc ze ,  ś lepemu p rzy -
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packom  zostawić? Szukay, w y m y ś la j , 
sama rozrządzaj lost-.ni, bądź mym opie­
kuńczym aniołem.- Mówiąc to, uiąłem 
ręką ie'y kształtną’ kibić; myśl s,ań.a, £e 
mi przyjdzie rozstać się z tym  wzorem 
doskonałości i nie mieć nadziei uyrzeriia 

; ie'y znowu, dreszczem mnie przeiękt; nie 
usuwała sie ona z rąk moich, lecz uczu­
łem  ie'y drżenie, a wtedy u Suną tern mą 
rękę; słodki uśmiech odebrałem za to W 
nagrodę; ie'y luba tyyarzycąlia p rzybra ła ' 
dawną samotność. „Pb jutrze odieżdza:n 
rzekłem ' J a le y ; i może cię i u z. nigdy 
nieobaćzę; nigdy ! Zastanów się nad 
tym wyrazem- — Powinienem był dzi,ś; 
rano Wyitwhąć, ale nadzieja ze eię.ieszcze 
zobaczę, zatrzymała mnie tutay ; dla cieb;e 
z w ieuziłem wszystkie te bkolic,e; a móy 
anjoł opiekuńczy zawiódł mnie do chatki 
pustelnika, gdzie iiebie znalazłem; -tlie. 
wiesz/,,e ćzem nińife uleczyć ?. serce m o­
je boleje, lube dziewczę, ono nie ino/,e 
Znieść myśli jtienyrz.enia cię w i-ęce.y,” 
.Oświadczyłem się dziewczynie, k tó re j  nie- 
wiedziałem imienia , % którą dwóch ,go- 

■ dżin f.pełna nieprzepędziłem, ą bez któ- 
re'y jednak żyć niemogłęiu, Cóż to  za 
władza miłości, iak silnie i iak prędko nas 
pod swe skrzydła zagarnia!

Gdybym to niówił pannie w salonie,' to 
co ona Gderanie usłyszała, 'byłoby tylko 
zwykłą grzecznością, nię nieznaćzącym i 
bezskutecznym komplementem; Jocz skro­
mna pzwaycarka wyrazy ń-oić wprawdzi- 
\vem ich rozumieniu wzięła, i myśli .mo- 
ie odgadła.

„Pan  mnie szukałeś? zapytała; Pan po­
zostałeś w Szwicu dla mbie'y miłości}” a 
łuby uśmiech malujący wewnętrzną radość 
osiadł na idy ustach. ,

Opowiedziałem ie'y jak głębokie wraże­
nie na moiera sercu zrobił i.e'y Widok 
węzorayszy, kłęczącey Oa'grobie m atk i, i 
jal; pragnąłem i ą  bliżey poznać; oświad­
czyłem ie'y iak mnie to czyni szczęśliwym.: 
wyznałem że idy cnoty, iey wdzięki uczy­
niły  na mnie Jakieś wrażenie i żywe ftr, 
czucie; „jednakże trzeba odieżdzać” do­
dałem..,.,, znowu zacząłem prosić ażebym 
iutro mógł się z nią pożegnać.

(Dalsze wyjątki późnie'y.)

JV.
SŁÓW KILKA

nad Racerizyą Edypa jymiesżcęprią kf Biblio* 
tece Polskiey,- w Nrzę 2 1'oinu 2go.

(:A rtykuł nadesłany.J 
Długo oczekiwaliśmy światłego sądu, 

któryby dzieło Pana .Hurnnicfciego dokła­
dnie ocenił: zjawią się wreszcie Keeenzyą 
Pana F, Tłmoęhotyskj,egQ, którą nieodpO- 
Jviedziala żądaniu nąśzęm.u: gdy wm iey- 
scu stanowczych uwag j ogólnych po -  
strz.eżeń, które są istotnym celem świa­
tłej; krytyhf, wyszukuje drobnych uchy­
bień , na których opiera niedokładność 
sztuki, i teipi niiłuiącą Edypa  publiczność, 
Od niego odstręczyć usiłuje, ą nagadawszy 
kilk a arkuszy, istotnie o dziele nic nie po­
wiedział.

Prąwdziwy kry tyk  jąkim ieąt La IJarpe, 
zwraca wjęcóy uwagę ną główniejszą sztu- 

. ki przymioty i wady, Upatruje, w pro'wa­
dzeniu akcyi uchybień, w charakterach, 
osóJ|* ą dr.obnieysze z główneipi postrze­
żeni arniŁącząc, zostawia nam w pajnięci do­
kładny obraz piękności i uchybień dzieła: 
gdy przeciwnie njiędzy iednein z na jg łó ­
wniejszych spostrzeżeń Recenzenta, 
i.es.i, brąk chórów.; niedociękąmy przy­
czyny, która lak silnie przynęciła recen­
zenta do chórów, gdy te w nowszych cza­
sach są mniey upowszećhniooemi, i ża- 
dney nowey wartości sztuce .nie nadaią. 
Zarzuca F. Dmochowski nieprawdziwość 
hi.sloryi zabicia smoka, żąda on widzę 
aby Humnicki jdąc za podaniem , wpro­
wadził scenę między poczwarą a Edypem  
odgaduiącyra zagadkę „Co to za stworze­
nie ęo rano na czterech nogach, w południe 
na dwóch, a w wieczór na trzech chodzi/* 

Cała prawie stronnica 81, iest tylko 
napełniona wyliczeniem pół-wierszów i 
Wyrazów, ITtóre Recenzentowi do sma­
ku njeprzypadiy , gdy w istocie trudno 
doysć tęgo przyczyny. IJsiłuie wreszcie 
Recenzent dowieść , że wszystko w E dy­
pie co nosi cechę poezyi iest b łędem , i 
niep jtrzebriem, gdy owszem znaczriaczęśe 
Literatów tegoczesnych zarzuca autorom 
dramatycznym lat ostatnich, brak poezyi. 
Zadziwia nas n a jw ię c e j  P, Dmochowski,
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ganiąc wersyfikaćyą P> 'HimmicMegó, k tórą 
iu ż  poprzedni Recenzenci i publiczność 
ty lekroć  godnie oceniła, i życzyćby na le­
ż a ło ,  ażeby ostatnie t łóm aczenia dzieł 
F rancuzk ich ,  które na scenie nasze'y w i­
dzieliśmy, więcey zbliżyły się do wiersz i 
Hmiinickiego. . . . Zgoła w Całey recenzyi 
przebija się chęć pop isyw ania  się z do­
wcipem, -który"niesiely n ieos iągną ł celu. 
Uwaga nad wyrazem „że  Lajus by ł za­
b i ty m  o wschodzie słońca, gdy to  codzień 
wschodzi, iest bezzasadną i kom iczną; a 
m yśl naslępuiaca. „W ie lk ie  męztwm za- 

' bić poczwarę gdy iuz zdycha"  którą; u -  
zbroiwszy w ykrzykn ikam i sądził bydź 
naydow eipnieyszą , n ie ty lko  iest g m in ­
n ą  ale i obrzydliwą!

M ylnie w reszcie twierdzi Recenzent, ra ­
dząc zmianę w y ra ż e n ia  Jokasty, , ,J  my.rn. 
iesteś rnęz,eih“ na  „Lec/srnym iesteśmęzern“ 
zm iana  ta osłabiłaby całą/zgrozę, iaką ęzu- 
ie Jpkasta do czynu  EcLypa;  a które ie- 
d n a  tak powszechne uwielbienie. dBasta- 
n aw ia  nas wreszcie śmiałość r e c e ą z a n ta , 
gdy zdanie swoie usiłu ie  m ie rz jć  z g ło­
sem publiczności, które'y naw et słusznego 
sądu  odmawia, obwiniając ią o płoche p o ­
klaski dla z d a ń ,  które za p iękne uznała ; 
iak uw ażam  o b ra ł  sobie L a H a r p a  do na­
ś ladow ania ; k tó ry  częstokroć grom ił p u ­
bliczność Paryzką, iż w sądzie swym  nie-  
dosyć okazyw ała  znaiomości; lecz zapo­
m n ia ł  niestety iż to był L a  H arpe  
k tó ry  się iuż cieszył n ab y tą  chw ałą w 
L ite ra tu rze  Oyczystey.

N r J .

Yr
A N E G D O T Y .

W  wo-ynie o n iepodległość Ameryki 
-półnoeney, cfbwodżił Anglikami w N o - ' 
wyro Y orku Jenera ł  iR n r y k  Clinton i 
m ieszkał w iednym  zupe łn ie  odosobnio­
n y m  dom u nad rzeką H udson . Z au łany  
w obronnych  szańcach na lądzie ,  i p e ­
w n y  że okręty zasłaniaią dostatecznie ty ł 
iego, n ieobaw ia ł się niczego ze s trony  A- 
m erykanów '.— Dowiedział się o  tern przez 
szpiegów, ashington , k tórzy  zapewnili |

go, ze z naywiększą łatwością będzie m ożna 
dostać się do kwatery  Jenerała  A ngiel­
skiego, i bez naymni%y«zego niebezpie­
czeństwa poym ać go w niewolę. — W  
tym celu przygo tow ano  niebaw nie  lekkie 
s ta tk i ,  a 150 w yborow ych ochotników , 
ofiarowało^ się do w ykonan ia  u łożonego 
przedsięwzięcia.— Już  Wszystko było  przy­
go tow ane do w y p raw y ;  czekano ty lko 
zachodu słońca, aby pod Zasłoną ciem ney 
nocy, tym bezpiecznie'y dokonać zamiaru; 
gdy w tern P u łk o w n ik  H am ilton  zrobił 
hVashingtonowi uw agę: iż lubo nie wątpi 
b y n ay m n iey  o p o m yślnym  sku tku  w y ­
praw y, zadney  w n im  przecież n ie u p a -  
truie korzyści.— Zdziw ionemu podobnero  
oświadczeniem J J  ashingtonowi tak  się 

H a m ilto n  tłomaczył. — ,>Nieulega wąt­
pliwości, że uda się naszym  poym ać 
Jenerała   ̂ C linton; sądzę ie d n a k ,  iż  to  
n ieprzyniesie  n am  żadne'y korzyści,  a 
na  stratę narazić może. Dziś dowodzi 
Anglikami C linton, którego postępowanie 
i sposób działania iuż nam  iest dostate­
cznie z n a n y .  G dy go weźm iem y, obey- 
mie dowodztwo kto in n y ,  zupe łn ie  n am  
o b cy ;  a bydź może że w sztuce w oien- 
ne'y więce'y dzielny i b iegleyszy, k tó ry  
^  się n a m  dobrze we z n a k i ,  w przód 
niż charakter i zm iany  iego zgłębić po ­
trafi em y ."  — P rzyzna ł  W ash in g to n  s łu ­
szność zdan iu  p u łk o w n ik a ,  i odstąpił od  
zam ierzoney w ypraw y.

Gdy M enage  z p o w o d u  słabości, o ku ­
lach ty lk o  mógł chodzić: spostrzegł,  że 
Janisson chcąc czy tać ,  iuż okólarów 
używ ać m usia ł .  —  „Przy iacie lu  rzecze, 
gdybym  ia chcąc czytać, musiał o k u la ry  
na  nos w k ła d a ć , w olałbym  n ig d y  n ie  
n ie  czy tać ."  — A ia, rzecze Janisson: n ie -  
ruszyłbym  sie ani' na krok  ieden z m iey- 
sca ,  g dyby  mi o  ku lach  chodzić trzeb* 
b y ło .  —>


